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Uwagi historyczne awoich ważnego przywileiu (iakićm iest pier- 
SeT | s wśzenstwo wdomu,) nie poddają pod roza 
+ o Estończykach, strzygnienie przypadkowego stąpienia na nogę, 
3 = s w pierwszych dniach pożycia małżeńskiego. 
przez Franciszka. Grzymałę. We wszystkićm zabobonni, w tey iedndy rze« 
) (Dokohczenie, ) czy są oni kaj, Sceprykami... (i) 
KAR 3 e: F $ Pogrzeby, = 
TELA Obrzędy zaślľuðin, Estoiezycy tak iak LŁettowie obmywali 


Professor f illigerode autor historyi Mia- 


sta Rew/a, twierdzi żoani Szwedcy ani Zn*' 


flandscy dzieiopisowie,, rie czynią żadney 

| Wzmianki, aby ślub Estosczyków bywał po- 
twierdzany: tąkąkolwick religiiną lub cywilną 

* Ustawą. Mimo to iedriak węzły małżeńskie, u- 
_ Ważane u nich były za nierozerwane'i zgwałce- 
, Mie wiary małżeńskićy było rzeczą niesłycha. 
mą. Kończąc ten krótki rys obrzędów wesel- 
ych wspomnieć ieszcze wypada, że po wese- 
dh, kiedy faż małżonkowie na swole gospo- 
dretwo przenieśli się, z dziwną troskliwością 
starali się iedno drugiemu wprzód na nogę nae 

- NĄpić. ' Kto pierwszy to uczynił, ten otrzymał 
W domu pierwszeństwo. Zwyczay prawdziwie 
tiekiwy idziwny, nie dla tego iak autor Ros- 
Yioki mówi, że lud tak dziki mógł mięć wy. 


obrażenie o pierwszońistwie w domu; bo o tem 
Pierwszeństwie mężczyzni wielu naydzikezych _ 


Narodów bardzo jasne małą polęcie: lecz bar- 
ziey dla tego zasłnguie na uwagę, że Estoni- 

_ *Rycy nieokrzesani i eurowych obyczaiów lu- 
"zle przez szanowanie tego zabobonnego zwy. 
aiu, daią dówòd delikatności a może i ule- 


SR dla kobiet, tak rzadkiey międży nied- 
Wzecinomi ludźmi; którzy czuąc wyższość ił 


ciałą zmarłych i przystoynie ie ubieral. W 
kilka chwil po skonaniu osoby domówey, 
zbierali się wszyscy domownicy do izby gdzie 
leżał umarły; sadzali go na ławie, zapytutąc 
się dla czego umarł, czy z niedostatku ?- czy 
dla tego żezłą miał żonę I tym podobne czy” 


nili pytania, Potem nälawszy. w czarę iakiego 


napoiu przybliżali ią do ust zmarłego, a wy- 
lawszy napòy prosili ducha, ktory przed chwi- 
lą ciało opuścił, aby dobrze o nich w nowym 
swoim życiuwspomniał, Kiedy ten się obrzą- 
dek odbywał niewiasty płaczem napełniały po- 
wietrze, rwąc nasobie włosy i odzienie. Przy 
odprowadzaniu zmarłego na mogiłę, otacza- 
iąca gromada krewnych przyłaciół! znatomiych , 


~ 


mena 7 J ý 5 
G) W niektórych prowincyach nad morzem baltyca 
„kićóm między OGminem dotąd nieco podobny 
awyczay jest zachowany. Młody i Panna mło- 
da w czasie ślubu na wyścigi staraią się wpizód 
nogę postayyić na kobiercu, w przekonaniu, że 
od tego stąpienia zależeć będzie pierwszeństwo 
w domů: Widać, że ten sekret oddawna musi 
także bydź znany przez wielką część płci pię- 
„ knóy w Polsce, lecz scisle „iest przęd mężczy. 
mami skrywany.. 


/ Giągłym krzykiem i machaniem bronią po po- 
wietrzu, starała się odganiać złe duchy i mary 
| own (podług ich mniemania) nad cia- 
łem nieboszczyka, któremu w rękę wkładano 
kilka sztuk zltwków srebrnych na drogę. 
Zmarłym zaś niewiastom przywiązywano po- 

/policie nitkę zigiełką do sukni, ażeby nie- 
nudziły się na drugim świecie i odzież napra- 
wiać czóm miały. Lecz i wśród tey pomroki 
ciemney zabobonności, błyskał promień przy- 
wiązania do wolności i nienawiści Estonezy- 
ków ku swoim gnębicielom: gdyż nawet przez 
czas długi po przyięciu wiary chrześciahskićy 
mieli zwyczay zakopywać w ziemię przy u- 
amarłym kij potężny mowiąc te słowa: „idż 
mieśzczęsny biedakn;- na tamtym świecie od- 
płacisz gan zawet gnębicielom naszym. (k). 
Ciała zmarłych grzebali pospolicie w osobnych 
sosnowych borach, a często i w otwartém: po- 


8 = ogradzaiąc mogiły płotem kamiennym, 


Bliscy krewni uczęszczali tam co rók, a nię- 
wiasty „płaczliwie powtarzały też same zapyta- 


(W) U wielu narodów zwyczay ten zakopywania 
razem z umarłym różnych rzeczy był znany; a 
nawet między gmiuem naszym wniektórych czę- 
ściach Polski. "Dawni Litwini, którzy iak wiado- 
mo ciała zmarłych palili, kładli obok zmarłego 
ma stosie nayulubieńsze iego sprzęty, jako to: 
broń, zbroię, a często nawet i konia, witruego 
towarzysza wypraw woiennych i trudów; kła- 

"ali także niekiedy orła lub krogulca przy nimy 
w przekonaniu; że szpony tego ptaka potrzebne 


004% będą zmarłemu do wdrapania się na ogromne ska- 
| by ma które w przyszłóm życiu wstępować będzie. 


musiał. Jednóm z celnieyszy ch mieysc w Łźtwoże 


y na palenie zmarłych przeżnaczony m była prze»: 
strzeń, znanw «Jitwinom pod nazwiskiem Swinto-. A 
3 


rog, leżąca w'dzisieyszym Mieście Z77%ilnie mię- 
dzy uyściem P/ilenki do rzeki JV ilii pod wy* 
niosłą górą,zamkową, gdzię dziś się wznosi 
część budowli do Zbroiowni tamecznaćy należą- 
cych, Namieyscu tóm, ieszcze przed założeniem 
„Wilna miały się iuż odbywać obrzędy palenia 
Z 


przypadku byli, Eszończykowie: sposób ich: ży” 
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nia 4 co w chwili pó skonaniu. Dla“ czego żyć 
przestałeś? powiedz pam przyczynę? itd. 
Niewiadoiuo czy Estończykowie a mogiłach | 
swoich krewnych kładli wielkie kamienie; 
czyli też na wzór innych balwochwalczych lús 
dów; nasypywali wielką ilość ziemi tworzącą 
kopce znane pod nazwiskiem kurhanów, Diu- 


gi przeciąg czasu, zaburzenia, a może niedba* 


łość mieszkancow „niezostawiły w dzisieyszey > 


Estonii śladów, mogących świadczyć o rodza= | 


iu nadgrobków. : 


Charakter i A | 
Dowiedzioną iest rzeczą ile zbieg okoli< 


czności iniószczęścia wpływałą na charakter 


ludzi inarodów.. Mało iest ludów, ktore w 
srogie iarzmio griębicieli zaprzężone, srogiemi 
uciskami „dręczone; po dłagićm paśmie wie” 
ków, przechować. były w stanie chlubne zaby« 
tki pierwiastkowych cnót i przymiotów, zdo+_ 
biących ich charakter w chwilach szczęścia i 
sławy.. sp niżenie, nędza i boiaźa, często in- i 
tercas Osobisty i nadskakiwanie zwycięzcóm 
w chęci złagodzenia śrogiego darzma, są to- 
ówe niebezpieczne opoki ô które się iak okręt 


wśród wzbarzoftego morza! xlarakter ludów 


podbitych rozbija tak; iak i przeciwnie. często 
się zdarza, że im ługodnieysze ciest jarzmo; 
tém więcey niebezpieczeństw dla charakteru 
niarzmionych ; tém więcćy silnych. powodów. 
przyśpieszaiących zatarcie narodowości, i ode ` 


wiecznych zwyczaiów.... W tym pierwszym : 


cia, odzienie, pokarmy Í napoie nosiły na 80% 


bie piętno ciemnoty i ciężkiego, iarzma. Niee | 


ochędożny, lęniwy, nieskrzętay w pracy Ese 
tończyk miało się troszczył 0 przyszłość, bo 
ta mu nieobiecywała żadnóy ulgi w ciężkich 
utrapieniach, łatwo zapominał o przeszłościy 


„gdyż przywykł do nieszczęść , a przeszłość wy” 


stawiała mu same tylko pasmo dolegliwości. (*) * 


(*) Zbyt smutne lecz niezawodne skutki niewoli 
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Estończycy kochaiącsię nawzaiem, szanniąc 
Todziców istarców, stale nionawidząc swoich 
Pandw, wiedli życie spokoyne i iednostayne, 
‘trudnili się od lat naydawnieyszych rolnictwem, 
Polowaniera i rybołowstwem. Lecz mówiąc 
¿"Oich zatrudnieniach, i skłonnościach, niemo- 
$è się z godzić z autorami Rossyjskiemi którzy 
twierdzą: że Estończyk lękał się obrażać bliż- 
Niego nie z pobudek czułości i ludzkości , lecz 

Z powodu samey tylkó boiażni, żeby obrażony 
"iemscił się za pomocą czarów i gusłów. Pra- 
Wda, żeboiaźń zemsty lub kary: (iakiegokol- 
(Wiek rodzain) iest silnym hamulcem napo- 
hamowanie złości ludzkiey: lecz niekrzywdź- 
My tak narodów nieokrzesanych a. w nich nie- 
krzywdźmy natary, która wszędzie kiedy chce 
Wlewa w serca ludzkie szlachetne uczucia czu- 

„ łości i miłości, z których się ludzie (przez nas 

|  dzikiemi lub nieokrzesanemi nazwani,) cho- 
| Ciaż tak kształtnie wytłumaczyć nie mogą, 
niemnićy iednak uczucia te posiadaią. Jeżli 
tak surowo zochcemy sądzić o narodach w 
‘ciemnocie pogrążonych, bezstronnością po= 


„ Wodowani, iakże często pyon będzie- 
` my niępomyślne dawać zdanie 6 pobudkach 


cnót naszych polerowanych , często w inte- 
ressie, częściey w miłości własnóy początek 
-8wóy mających! Wreszcie może na pociechę 
- ludzkości nieodchylaymy téy zasłony okry- 
waiącdy skryte tayniki eerca- tak w dzikim 
Hlotentocie iak i w wykształconym Zuropey- 
czyku, i 
Estończycy nieznaiąc pisma, niemieli u- 
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Staw pisanych (0); Moc icb władzeòw idas 


| wne zwyczałe, zastępowały aiaa prawoda- 
i ugisku: kiedy człowiek nie jest pewnym tego 
co posiada; Kiedy żyie i praćuie nie dla siebie, 


„lecz dla kogo iunego: słowem, kiedy iest czy- 
iąś inoia n j 


ena 

©) Kelch w starożytnóy swoićy kronice mówi, że 

> Estończycy zapytywani dla czegó nieumieją pi- 
sać; odpowiadali z uśmiechem „;kroyya ziadła nas 
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weta Oyciec. pokolenia, wytrzebiwszy a. 
prawiwszy część ziemi, zostawiał ią: w puści= 
źnie młodszemu synowi, daiąc za przyczynę 
że Syn młodszy maymnićy miał czasu z tóy 
ziemi użytkować. (Matka oddawała się w 0- 
piekę tego nowego następcy, a starsi bracia 
dzieli się ruchomym maiątkiem. Zwyczay 


'ten prawdziwie rzadki i niesłychany, był świę« ' 


cie zachowywany w tym narodzie. — Jeśli za 


życia oyca chciał który z Synów opuszczać 


dom rodzicielski i nowe zakładać gospodar= 
stwo, musiał następującą odbydź probę: topor 
kilką słomkami przywiązany zawieszońo mu 
na plecach; gdy więc z siekierą tym sposobem. 
umocowaną wyśzędł - szczęśliwie za prog izby, 
brał ewoią część spadkową i wolne mu było 
osobne zakładać gospodarstwo; ieśli zaś prze- 
ciwnie ełoma ciężaru utrzymać niemogła, 


musiał pozostać w domu oycowskim. Nigdzie 


nie można znaleść obiaśnienia, iakie mogły 
bydź pobudki do ustanowienia tak śmiesznćóy 


oddzielnym gospodarzóm. Zbyteczna zabo- 
bonność była podobną iedną z głównych za- 
sad pierwotnych tego zwyczaiu: a próba tako» 
wa iinne ićy pedobne zabobonne zwyczaig 
mimowolnie nastręczaią myślącemu człowie- 
kowi tę uwagę: że umysł ludzki zawsze szuka 
iakiegoś punktu podpory: a w ludziach nieo= 
krzesanych i ciemnych pozbawiony własno 
dzielności, niemogąc się wznieść do poięcia 
właściwych przyczyn rzeczy iiwypadków, chę- 
tnie poddaje się pod władze zadawnionych 
zwyczaiów, wszystko przypisuie nadprzyra- 


daleko przestąpi prawa od zwierzchności prze* 
‘pisang, prędzóy bliźniego skrzywdzić się od- 


sze abecadło „, Lud ten nieokrześany. taką przes 

nośną odpawiednią chciał iak się zdaie dać de 
- zrozumienia, że zatrudnienia 'około bydła i roli 

są im batdzity miłemi niż prace piśmiennce= 
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próby, stanowiącćy o losie syna chcącego bydź : 


dzonym iniewidzialnym siłom; — i prędzéy 


waży, lub sam stratę poniesie, niż żeby miał 


lee 


PRES s ( 72) 
-` mehybić maybłahszemu zwyezaiowi, od wie: 
ków i przodków uświęconemu, — Uwagi nad 
podziałem maiątku między synami skończmy 
wzmianką, że córki nieprzfpnszczone do po- 
działu braci, również same tylko dzieliły się 
maiątkiem matki, odzieżą srebrem i rożnemi 
dinnęmi sprzętami i ozdobami. 

Współcześni prawie dzieiopisowie namie- 
niają że Estończycy mieli stosunki handlowe 
zsąsiedniemi narodami, i że nieprostą zamianą 
rzeczy lecz zapieniądze nabywali płody im 
potrzebne fod sąsiadów. Nadto ieden z tych 
gzieiopisow twierdzi, że nawet często datkiem" 
samm znacznych odkupywali się od gwałtów 
i napadów Skandynawów. Wamianka ta nie. 
których dzieiopisów, może naprowadzać na 
wniosek, że lud ten mógł mieć własne pie- 
niądze. - Jednakże zadanie to trudne iestdo roz- 
"wiązania. Zgadzam się z tymi autorami którzy 
twierdzą że Estończycy sbędąc bliskiemi eąsia- . 
‘dami Pruss; mićszkaiącnad brzegami bałtyckie. 
go morza, mieli w obfitości bursztyn, i może 
bydź kawałkom bursztynu pewną nadawali 
„wartość, lub na wzór przodków naszych Sfa. 
wian, w początkach używali zamiast monety” 
skór zwierzęcych, a późnićy z lewków srebra- 
iinnych kruszców. Lecz wnioski te iakkol- 
wiek wiele frawdopodobieństwą mnaiące, 
wolę zastąpić następnóm przypuszczeniem. E. 
stończykowie iak ‘wiadomo zbyt wcześnie 
przeszli pod obce iarzmo: ich więc zwycięzcy 
„Duńczycy lub ktokolwiek mogli mieć pienią- 
dze własne, których uiarzmiońym wolno by- 

„ do w stosunkach handlowych używać. Tak np. 
wszystkie narody kaukazkie niemaią własnych 
pieniędzy i przyzwyczaieni są do zamiany rze- 
<zy: lecz coraz większe wznieca się .w nich 
przywiązanie do srebrnéy mopety roseyiskiéy; 
iczęsto iaż obok starożytnego zwyczaju za. 
miany używaią w handlach pieniędzy rossyi- 
skich. Późne więc põkolenia straciwszy wia- 
tleność o fém, jakich Gorale kankazcy używali 


e Ey 
pieniędzy, mogłyby wpaść na wniosek że 
mieli własną monetę; kiedy tymczasem my; KĘ 
świadomsi rzeczy, widziemy całą błakość po" 
,dobnego wniosku, ieśliby on mógł bydź kie. ` 
dy uczyniony, | =. 
Na tem się Kończą uwagi o dawnych £- 
stouczykach. Czytelnicy nie poznali z nich 
narodu potężnego, przeważnemi czynami głoa 
snego, lub narodu, który wydał ludzi zdumie- 
waiących wieki, zesłanych od opatrzności na 
szczęście lub chłostę rodu ludzkiego. Nad. 
zwyczayne przywiązanie do starożytnych zwy» 
czałów swoich przodków, brak związku i byta 
politycznego, szczupłość środków i sposobów; 
często: niedostatek w zaspakaianiu wielu głów 
wnych potrzeb a nakoniec (co nayważnieysza) w 
ucisk iiarzmo Przywłaścicieli pod któróm lud 
ten zbyt długo ięczał, były to główne przy- 
czyny, które ich przez długi szereg lat w nie- 
okrzesaności i ciemnocie trzymały; które tłu- 
miąc zdolności całego ludu, tiłamiły razem 4 
zdolności poiedynczych osób. — latych a nig ' 
innych przyczyn niewzyiósł się zader. geniusz 
coby wielkością dzieł swoich zadziwiał poto» 
mnych: bo śmieszną iest rzeczą składać tona - 
klimat, niepłodność ziemi lub brak przyro» 
dzonych zdolności. Wszędzie ludzie są mnićy 
więcćy eobie podobni, wszędzie do wielkich 
dzieł i do nikczemności zdolni, w miarę okoe 
liczności iakie ich otaczają, w miarę obfitości 
środków, i sposobów. Naywalecznicysze inaye 
szlachetnieysze ludy, dłagićm dźwiganiem - 
kaydan przywłaścicieli zmordowane, zasypiają 
nakoniec zupełnie: i w tym niedołężnym le- 
targu podobne gą do owdy martwéy bryły zies 
mi, która długo leżąc odłogtem chwasty tylko 
i głogi wydawać iest zdolna — kiedy pod le» 
mieszem Pracowitego rolnika naybuynieysżyma 
plonem byłaby okrytą. — 
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